30- Lecie ROD Relax 27 w Poznaniu

Szanowni Państwo!
Przypadł mi w udziale zaszczyt przedstawienia historii, powstania naszego Ogrodu, i najważniejszych momentów w jego istnieniu. Niektórzy z Państwa zapewne pamiętają jakie były początki, ale duża grupa obecnych członków ogrodu ze mną włącznie, nie brali udziału w tamtym przedsięwzięciu, jednak w dokumentach i kronice ogrodu zostało wszystko  zapisane i teraz postaram się Państwu to przedstawić.

Zaczęło się 30 lat temu, a właściwie trochę wcześniej, bo 20 października 1981 roku, a więc prawie 31 lat temu ówczesna Rada Nadzorcza przy PSM, podjęła uchwałę w sprawie przydziału działek pracowniczych z pozostałości działki przeznaczonej pod budowę zlewni mleka w Krzesinach.

Pierwsze zebranie członków ogrodu odbyło się 9 marca 1982r. na którym wybrano pierwszy zarząd, i nastąpiło rozlosowanie 22 działek. Podziału pięciu dodatkowych działek dokonano na drugim posiedzeniu zarządu w dniu 30 kwietnia 1982 r. Są to działki na końcu ogrodu patrząc od strony bramy wejściowej. Wówczas też pracowniczy ogród działkowy, jeszcze bez nazwy, przystąpił do Polskiego Związku Działkowców. Natomiast przyjęcie nazwy ogrodu „Relax-27”  nastąpiło 23 sierpnia 1983 r. Tyle historii powstania.
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Powstanie ogrodu to nie tylko daty posiedzeń zarządów, rad nadzorczych, ale przede wszystkim ciężka praca przy zagospodarowaniu przydzielonego terenu. Z tego co słyszałem od  pierwszych działkowców którzy tutaj zaczynali gospodarzyć, ziemia na terenie tego ogrodu nie była przyjazna do upraw działkowych. Teren był piaszczysty, porośnięty zielskiem, wśród którego dominował perz i leżały kupy żużla z jakiejś kotłowni, oraz gruz i inne śmieci. Uprzątnięcie tego wszystkiego to była nie lada sztuka, Nie było wówczas jeszcze takich herbicydów jak „Randap”, perz trzeba było wydobywać ręcznie, przy pomocy wideł amerykańskich. Często było tak, że po oczyszczeniu działki z perzu i przekopaniu, ten odradzał się jak przysłowiowy „Feniks z popiołów”.

Jednak człowiek to istota uparta i nie takie przeciwności potrafi pokonać. Jak wiele ogrodów działkowych w Polsce które powstawały na terenach prawie nie do zagospodarowania, tak i nasz ogród został pięknie urządzony, Ziemia została uprawiona, nawieziona, obsadzona, ogrodzona. Wytyczono drogi, doprowadzono energię elektryczną, wywiercono studnie, a nawet położono instalację wodną, która istnieje do dzisiaj choć nie jest już użytkowana.

Takie były początki. Dalej życie ogrodowe potoczyło się  można powiedzieć normalnie, choć nie było usłane działkowymi różami. Przez kilkanaście lat, działkowcy tutejszego ogrodu cieszyli się swoimi działkami. Kiedy ja w połowie lat dziewięćdziesiątych nabywałem tutaj działkę  mówiło się nawet, że właściciel  czyli PSM, przekaże  ten teren działkowcom, którzy wówczas w większości byli jeszcze pracownikami, bądź byłymi pracownikami tej spółdzielni. Stało się jednak inaczej, bowiem w Polsce nastąpiła walka o każdy kawałek ziemi. Ziemia była cenie i jest tak do dzisiaj. PSM nie tylko nie przekazała ziemi, ale zażądała jej zwrotu od działkowców lub wykupienia za cenę na którą nie wszystkich było stać. Sytuacja się jeszcze bardziej skomplikowała, kiedy zlikwidowano zlewnię mleka która niejako była częścią tej działki, i teren na którym była położona  sprzedano prywatnemu właścicielowi. Tym samym  zostaliśmy odcięci od przyłączy energetycznego i wody które znajdowały się na terenie zlewni, a działki bez prądu i wody to praktycznie ugór. Dobrze że na działkach były wykopane studnie i każdy mógł sobie zainstalować pompę. Zaraz też podjęto działania zmierzające do zainstalowania przez zakład energetyczny niezależnego przyłącza energetycznego. Nie było to łatwe, ale udało się. Mieliśmy prąd i idąc ,jak to się mówi za ciosem, przebudowaliśmy linię energetyczną z napowietrznej, która już była mocno zużyta, na podziemną,  liczniki indywidualne zostały przeniesione poza altany. Każdy z działkowców ma własne ujęcie wody i nie mamy z tym żadnych kłopotów.

Ale  kłopoty innej natury się nie skończyły. Upadła PSM, właścicielem gruntu została Spółdz. Mleczarska ROLMLECZ w Radomiu, a potem spółdzielnia w Grajewie, gdzieś tam na wschodzie Polski.. Nasz ogród, jak OZ PZD w Poznaniu i KR PZD w Warszawie, były ciągle nękane pismami o zwrot gruntu, zapłacenia kar dzierżawnych itd.

Nie będę dalej mówił na ten temat, bo to historia najnowsza naszego ogrodu i wszyscy ją dobrze znamy. Najważniejsze że ogród jest, istnieje i ma się dobrze. Dowodem na to jest dzisiejsza uroczystość 30-lecia istnienia ROD „Relax-27”.
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Siadając do pisania tego wystąpienia przyjąłem zasadę, że nie będę mówił o zasługach  poszczególnych osób dla ogrodu. Wszyscy jakoś na tym ogrodzie pracowali. Jedni angażowali się bardzo mocno poświęcając niemal cały swój wolny czas, ale byli też tacy których w ogóle  sprawy ogrodu nie interesowały. Interesowała ich tylko własna działka i nic więcej. Jedni mają działki od początku powstania ogrodu, inni rezygnowali już po kilku miesiącach bycia członkiem PZD. Tak  było zaraz na początku, tak jest teraz i tak będzie zapewne w przyszłości, jeśli przyszłość okaże się dla ogrodnictwa działkowego łaskawa.

O jednym jednak muszę powiedzieć,  bo byłbym niesprawiedliwy dla tych  których zaangażowanie sprawiło iż nasz ogród dzisiaj istnieje.

Ostatnio różnie się mówi i pisze o Polskim Związku Działkowców, o ludziach którzy w tej organizacji pracują, ale jednego nie można tej organizacji zarzucić, że niedbała o ogrody które były zrzeszone w PZD, i o jej członków.

Można to uściślić w kontekście naszego ogrodu. My tutaj członkowie ogrodu „Relax-27” musimy zdać sobie sprawę z tego, że nie wiadomo co by było dzisiaj. Nie wiadomo czy nasz ogród istniałby dzisiaj, gdyby nie dobra wola i zaangażowanie ludzi w osobach Prezesa OZ PZD w Poznaniu, obecnego tu dzisiaj Pana Zdzisława Śliwy, Prezesa naszego ogrodu Pana Zenona Brzozowskiego i innych osób z OZ w Poznaniu, oraz przychylności KR PZD, w momencie konieczności wykupu gruntu na którym leży nasz ogród, od Spółdzielni Mleczarskiej w Grajewie.

Gdyby nie zaangażowanie tych których wymieniłem, być może dzisiaj byśmy nie mieli tej uroczystości, bo ogrodu by nie było, a jeśli coś by pozostało, to na pewno wielu z nas nie stać byłoby na utrzymanie działki, z tytułu różnego rodzaju opłat które by na nas właściciel tego gruntu nałożył.
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Historia kołem się toczy. Jaki będzie czas który przed nami ? Wszyscy wiemy, że ważą się losy ogrodnictwa działkowego w Polsce. Czy przyszłość będzie usłana działkowymi różami? Pożyjemy, zobaczymy.

Życzę jednak wszystkim, abyśmy dalej cieszyli się naszym ogrodem, i żeby on  istniał dalej dla nas i naszych następców, którzy tu zechcą pracować i wypoczywać.
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